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D z i e n n i k
snu Jasnowidzącej Pani M. . < 

we względzie choroby
W. Majora Zi e l i As k i ego.

[Dokończenie)
O cień *7 Maia x  ra n a

M agnetyt: i uśpiona przez Lachnickiego w 
p r z y t o m n o ś c i  Pułkownika Fiirasierów 
P r m z y ń s k i e g o ,  Pułkownika M icitlskit- 
'go, Krasińskiego W aleryana,Kapit: No- 
foka  i  moiey. Zasnęła to  minut na 
12»tą.

Jasnowidz: No! P*nie Sokratesia i«z 
tylko dni trzy słabnąć i cierpieć będziesz.

Ja sam. Jakto? Jeszcze słabnąć kiedy 
>»' iuz ledwie nogami plątać mogę.

Jasnowidz: Smieiąc s/f głośno. — O to 
rnu Cykuta usłużył** ■ merkuryusznieosła- 
biał kiedy noga scbła? — i byłaby uschła.— 
tawtarzam ci w imie oyca (aj że będziesz 
zdrów i żył —- lecs pamiętać o nieszczęśli­
wych, opuszczonych od ludzi — t* dlaoy*

CO Tak zw ała Boga.

to  «aypr*yiimm*y«* 
nut 40.

ofiara. Spała mi*

#g Maia w południe.

M agnetytówana i uśpiona przez Lacknie-
nickiego, w przytom ności Jozefa H ram 
biego Krasińskiego,, Starosty  Horn/* 
rawskiego,■ aleryana Krasińskiego■»
Mechanika Kttckaiewskiego, Profess ora. 
M ile, Kapitana Nofoka i  moiey. *— 
Usnęła 35 minut na iztą.

Jasnowidz: do Lachnickiego. Niech ci 
powie Sokrates z iakim łoskotem Merku* 
ryusz dzil ustępował,  lecz cokolwiek nadt© 
było solucyi, sam sobie zaszkodził, przepeł­
nił żołądek zbyt zimną serwatką (b) i dla 
tego miał więkwe bóle w żołądku iak byd£
było powinno;

Ja sam  Więc nie mam pić Serwatki ? 
J a sn o w id :  Nie Serwatki, ale złe użycie,

z  t e r n  lekarstwem nie można żartować, nim 
eię można struć i wykurować. -  K gi że ies* 
to bardzo dobrze czynisz. — Sokrates tylko 
przez omyłkę co czasem z drogi zboczy. —

; (b -) Boiąc i i i  t y  terwatka kwasu nie *«' 
chwyciła trzym ałem  butelki w łodżi*-



Porzuć ixA «*cieram« lodem, do coraz cle- 
plevsxey zbliżay si? wody i sul lotną  ̂ sto­

p n iu j. —  Jutro  B oiek caI* ił05Ć na" 
Sokratesie wywrze. — (c )

L ach : Zobacz czy go nie trzeba czym

■wesprzeć?
Jasnowidz.  Nie przeszkadzaj, ia teraz

zwróciłani uwag? na głucho - niem ego, ia so- 
bie teraz wyobrażam rozległość punktów 
iak daleko uderzać będzie głos bembaa ("po 
chw ili.} O móy oycze! — Cj móy oycze! 
nikt z śmiertelnych nie dotknie si? do tych 
twoich spraw! — (  i tu p ła k a ć  poczęła. )
Sp a la  godzinę-

f gt. Maia wieczór

M agn ety t:  i uśpiona p rzez  Lachnickiego w 
p r z y t o m n o ś c i  K'arola H r. Czapskiego.

J a s n o w i d z :  (d o  Lachnickiągo} Od-
w i e d f  dziś Sokratesa zobaczysz że o h  się dziś 
iu ź  lepiey ma. — (N ic  więcey o mnie nie 
m ó w i ł a , w samey rzeczy zdrowszym sif być 
czułem g d y ż  ze wspomnionych bólów prawie 
żadnego niedoznałem.) — Spa ła  55 minut,

a Czerwiec wieczór

Magnetyzowana^  i uśpiona p r ze z  Lachnic­
kiego w przytomności moiey, i K r asm-  

' s k k g o  VFaleryana. — Zasnęła  i5  m i­

nut na qruą. . , . ,
Jasnowid-. A coż Sokratesie, strach iuz

(t)  W  ostatnich tych dniach doznawałem  
różnego rodzaiu cierpień, — między  
inneiąi , Kurcze żo łądka , ból we w szy­
stkich stawach , ból krzyżów, słowem 
zd  efmło mi się ze w zys tk ie  ćzloki raz  
przęgnię temi  ty/st- ły  — gorączka do 
najwyższego dosz ła  stopnia•

minoł, wszak prawda że ei iuż lepiey bydź 
zaczyna.

Ja sam  Prawda, in i nie miewam bolotfr 
żołądka i czui? się lepiey na siłach. ’

Jasnowidz: Czekay, muszę cię teraz po* 
silić, możesz iuż ieść szparagi; — zupę kaj 
sobi- gotować k ła iąciedn ą część wołowego 
mięsa, drugą cielęciny do tego dużo wło­
szczyzny a naywięcey sałaty, —  sałata go* 
towaca iest bardzo pożywiaiąca rzecz, —  
iedz iak nayczęściey spinak gotowany z* 
szczawiem — sego i  piy przy obiedzie kieli­
szek wina stareger Serwatkę pić rueprzs* 
3taway. — S pała  g  dzinę.

Dzień 5 Czerwca z rana.

M agnetyzowana i uśpiona p r z e z  Łachnickie- 
go w, przytomności F o w i c k i e g O ,  

Skrodzkiego Profes:| f i z y k i  w Uniweri 
Vb ars: —* Kuczkowskiego D u k toraprzy  
boku J: C .kY. X . Konstan’, — Doktora  
M ile, Miklaszewskiego, Podpułkownik 
ka Sowińskiego i moiey. Zasnęła mi* 
nu g na l i t ą .

Jasnowidz. Widzisz że Sokrates eo raz 
lepiey.

Lach: Noga go vezoray bolał . 
Jasnow: A czy iuż wszystko skończył!

czy noga iuż nabiał* tyle"ciała ile mieć po­
winna? cierpliwość rzecz święta.

Loch: O n,się skarży że go serwatka
wzdyma.

J asnowid. Niech moiey piie wszak 
naysmacznieyszą potrawą otruć się można.

g Czerwca - wieczór.

Magnetyzowana i uśpiona p r ze z  Lachnichie• 
go w przytomności Sędziego Jazwińsniego 
i Podpułkownika Sowińskiego.



(

J a tń o w id .  Trzymay mnie *a głowę — 
(p o  chwili) iNa łokciach tn ,5may r ę c e ,  day 
Wody, ach tr .ym ay , trzymay nachuchay twa 
rę « _ i e 3zcze day mi w od y , trzymay teszcze 
aa głow ę -  Co za szum. ~  Przykaz żeby  
-mi p r z y g o t o w a n o  na noc gdy będę miała 
iść do łużka, kąpiel cicpłę na n o g i ,  wrzucie  
garść s. l i , i m m siedzieć minut 20.

Lach-. DU czegóż tó sobie przspisuiesz
i skąd ten szum w głowie ?

Jasnowidz:  Ja ci powiem — Ciąg wia­
tru mnie chwycił od skroni do skroni ia- 
kie'm dziś powróciła do' domu (.posuwaiąc rę­
kę Lachnickiego ku swym skroniom") tr yn«.a\ 
tu trzym ay, mogl. m oślepnąć —  Strzeżcie się 
oaprzeciągu siadać szczegdlniey w daie gorące i 
Trzymanie twey ręki cyrkulacyą powiększa. 
Wiatr iak chwyci to kurcz się robi (cyrku lacja  
się wstrzymuie, — Zatrzyi ręce i położ ie n* 
•wycb łokciach (p o  chwili) Ledwo się teraz 
należycie ruszyła cyrkulacja krwi. —- Oyciec  
«i to nadgredzi, tyś mnie uratował ,  poday rę 
kę drugiemu. _ _ _ _ _

ę Czerwca.
Ma gne ly z :  i uśpiona w przy tomnośc i  H r z -

°  l i t o  o Pla iera  —  Zasnęła  o godzinie.

/  t)tey zrana.
Jasnowidz : Sokrates póżniey wczoray

wychodził po zachodzie sł ńca ( n i e  omyliła  
s i ę )  i zaziębił się. Nieumie ta że rządzić 
swoim apetytem i  stąd miał wzdęcie, ( i  to 
praw da). P o w ić d z m u ,  że niech o tym pa­
mięta , ie  to ostatni raz zdrowie  zreperował i 
to takłstwo z; pominą się co dokuczała— S p a ­

ł a  minnt  5g._______ ________
9 Czerwca.

Uśpiona i m a g n e t y z o w a m  p r z e z  Lachnickie- 
go  w obecności Miklaszewskiego  i mg- 

źct*
J a s n o w i d z : Powiedz Sokratesow i,, że

nieumie bydź Sokratetem , iu i  Yfidzę, i*  i«-

* 05  )
go choroba dłużey się pociągnie, takby by* 
ło> gdyby się szanował. — C i za żywość; —  
powinien się. wcześnie przysposabiać do w y ­
padków wzruszaią y h ,  nie trzeba mu się 
poddawać; ale có ż— człow iekzaw seeie.t  czło­
wiekiem b tą różnicą, że uważny, ma zaraz 
ratunek. — Życzę każdem u, aby kiedy  
ma iąką nieprzyjemność nic nie pił i m *  ladł,  
a po uspokojeniu się , wziął nay[ rzód  
rumbarutn, soli gorzkiey i  magnezy* na 
przeczyszczenie f legm y, bo takie wzruszenie  

obi zatkanie w płucach i w piersiach.—  Słu- 
chayno (  do Lftchnickiago ) Sokrates uwziął 
się na siebie , w ie sz , iak mu surowo zaka­
załam ieździć w powozie , zechcesz ze temu  
wierzyć, i e  on ma w myśli to zrobić ( d )  ia 
powiadam , że on jeszcze długo cierpić bę­
dzie —  niech pozwoli, aż wszystko napra- 

I wię , to potem będzie sobie psuł. —  S p a ł a  
godzinę minut  l 5 .

£d W i d z ę  , iak głośno nie ie d en A n ta g o *  
nista śmiać się będzie . 3  p r z y z n  nia się mo­
jego , ie  w scanty rzeczy  myś la łem w p i l ­
nym interesie wyieebać doroszką.   ̂ N i e  
mog.. a to nic innego odpowiedzieć  , t y l ­
ko , i e  kto nie m ia ł  sposobności naoczne­
go  w t ey  mierze przekona nia  się,  niech 
zechce czy tać  dz ie ła trahtuiące o magne­
t y z m ie ,  z  k tórych p  z&kona ię , iż osoby  
iosnowidzące do t  go stopnic obdarzone  
są n irp - i ę ty m nam z m y s ł e m ,  że nie ty lko  
Z ł  .twośeią widzą  wewnę rany f t  n c.zło- 
wieka,  w’skutku czego c. rprącym p i  -*e 
p i s m a  lekarstwa , — a l e  n wet t r i  sam ą
nie wyt łumaczoną dotychczasowi a s a , p r z e ­
nikała myśl i  nasze N r  iest z rmarem m o ­
im niezawodney tey  i d - s w ia jc z o n - y  p r z e ­
żeranie p r a w d y  t ląwodzic,  są d z ę ,  'zę-
s u z e  coraz huracye magnetyczne,  i r ,  z-  
przes t  zenmny więc-y  m a g n e t y k ą  w kra,u.  
n a s z y m ,  daleko l e p m y  pr ze  on i ą .  aniże­
li naytieżni  ysze w te y  mierze ro z p r a w y  1 
inne p is m a .
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Z d a n i e  
Arabów o Europeyczykach

f ( Z  historyi o rozbiciu się okrętu Oswego)

i » . . Gdy nas d» namiotów przywie- 
dziono, iuź cal* pokolenie Arabów zebrane 
tam było. Kobiety i dzieci nieszczędsiły 
bynaymniey obelg która na nas miotały, 
przyzwyczaiani iednak do tego, znieśliśmy ie 
cierpliwie. —* Mężczyźni zapaliwszy lulki 
naradzali się o nas. May tek Jacho, to z ich 
rozmowy między innemi mógł słyszeć i ro- 
zum iałt — #r Są to frzeklr o n i)  nikcze­
mne h a rła k i, wyrodki plemienia ludzkie­
go , niegodni ze ich ziemia dźwiga, psy nie­
wierne. Podłe ich duszo w wiecznych mę­
kach piekielnega ognia sm ażjć się będą. 
Jakże kray  ich nędznym bydź musi i nie­
urodzajnym  , kiedy , żeby nieumrzeć z gło­
du,. po całym świecie żywności szukają; 
aakźe oni głupi albo leniwi są , kj»dy da- 
neyreobie od Boga ziemi uprawić nie po- 
trafią. S^daie się, i i  gdyby Chrześcianie w 
obrębie granic swoich pozostać byli zmu­
szeni, naówczas co do iednego pozdychaliby 
s  głodu. Włuczą się teraz z mieysca do 
tnieysca, aby za mizerne strzelby, za ostre 
noże i za proch który robić umieią, ży­
wność nabyw ać; piękne to zaiste rzeczy ,. 
Świat wyśmienicie obeyść. by się bez nich 
potrafił. „ — Wciągu takiego o nas ro ­
zumowania, spostrzegłszy Uhómed naczelnik 
zgromadzonego pokolenia, dwóch między 
nami Murzynów,, zbliżył się do Kapitana 
rozbitego okrętu Oswego, i rzekł z pogar­
dą t  —* „  W y psy chrzeaciiańskie.' iak wi­
dzę prowadzicie z sobą dwóch murzynów, i

zapewne po więcey leszcze do Guisey ie« 
chaliście. Niegodziwi, wy okrutnieysi Jeste­
ście od Arabów których się lękacie. Chci­
wi ofiar niewinnych, wy z n iebezpieczeń­
stwem życia przebiegacie przeatronne mo­
rza , ażeby kuć w kaydany tych co wjhm ni* 
niezawinili; cnotliwsi od was Arabowie prze­
c ież , tych tylko za niewolników uwaiaiąa 
których Opatrzność sama -do. tego stanu 
przeznaczając , zeby w niewoli za grzechy  
swe pokutow ali,  aa nasz# brzegi wyrzuca.

III.
Napoleona Bonaparte

niektóre m yili i zdania.

Dawna Greeya, liczyła aż 'siedmiu 
mędrców, ia w Europie iedn-go nieznalaiłem.

Ci którzy uganiaią się za honorami, 
podobni są zakochanym, posiadani# smniey- 
sza ich wartość.

Naypewnieyszy sposób zostania o- 
bogim, is»t bydź poczciwym.

„ Śmiałość wszystko przedsięwziąć 
może lecz nie wszystkiego dokonać.

Prtenoszę moc rozumowania, nad 
wymowę i styl. Rzeczy więcey. mają wartości 
iak wyrazy.

Dwoiaki rodzay ludzi znayiuie się w 
rewolucjach;, iedni którzy ią  robią,, drudzy 
którzy z niey korzystają*

Uwielbiam zawsze Mitrydata, samy- 
slaiącego zdobycie Rzymu, W ucieczce z prze- 
graney bitwy.

Głupiec iest tylko nudnym - pedant 
wyzazy nad g łupca, bo iest nieznośnym.

Traf, ie;t iedynym królem praw ej 
dynasfyi na świecie.

jn tares kieruiący krokami ludzi 
odiednego b eguna do drugiego,iest ięzykiem, 
którego się uczą bez gramatyki.

Po moim upadku, los kazał mi u« 
mieraó ,  honor żyć.


